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(Dalszy ciąg).

W a r t o ś ć  ł ą k .

W a r t o ś ć  ł ą k  n a t u r a l n y c h  z n a c z n i e  się  z m n i e j s z y ł a  p r z e z  r o z p r z e ­

s t r z e n i e n i e  p ł o d o z m i e n n e g o  g o s p o d a r s t w a ;  p o m i m o  to w s z y s t k o  z o s t a n i e  

j e d n a k  p r a w d ą ;  że d o b r e  ł ą k i ,  j eże l i  p r z e z  s t o s o w n e  o b c h o d z e n i e  się  

z n i emi ,  l ob  p r z e z  p r z y r o d z o n e  s t o s u n k i ,  p e w n y  p l on  i d o b r e  w y d a j ą  

s i a no ,  w y s o k ą  m a j ą  w a r t o ś ć ,  a o s o b l i w i e  dla t eg o,  że c h o d z e n i e  o k o ł o  

n i ch ,  w p o r ó w n a n i u  z n a k ł a d e m  u p r a w y  r o ś l i n  p a s t e w n y c h ,  b a r d z o  m a ­

ł p  k o s z t u j e .  W a r t o ś ć  ł ą k  p o d n i e s i e  s ię  ( s a m a  p r z e z  się)  z n o w u ,  s k o r o  

się  z m ni e j s zy  p o k u p  p ł o d ó w  r o l n y c h ;  a p o w i ę k s z y  się  n a  p ł o d y  z w i e r z ę ­

ce.  W  o g ó l n o ś c i  z a w i s ł a  w a r t o ś ć  ł ą k ;
1.  O d  m n i e j  a l b o  wi ę cć j  p o m y ś l n e g o  w p ł y w u  s t o s u n k ó w  p r z y r o ­

d z o n y c h  n a  u r o d z a j b o ś ć  ł ą k .  I m  m n ić j  b o w i e m  r ol n ik  o  u r o d z a j n o ś ć  t ę  

z a b i e g ó w  c z yn i ć  p o t r z e b u j e ,  t ś m  w y ż sz a  j e s t  ich w a r t o ś ć .
2 .  O d  m n i e j s z y c h  a lbo  w i ę k s z y c h  w y d a t k ó w  na  u t r z y m a n i e  ł ą k  

w p r z y z w o i t y m  s t a n i e  ł o ż o n y c h ,  k t ó r e ,  a l b o  p o m y ś l n e  w p ł y w y  o w y c h  

p r z y r o d z o n y c h  s t o s u n k ó w  w s p i e r a ć ,  a lb o  t ćż  n i e p o m y ś l n e  z m n i e j s z a ć

mają. '

3 .  O d  w y s o k o ś c i  z b i o r u  i o d  d o b r o r i  s i a n a ,  k t ó r e t o  w B f u n k i  o d  

w ł a s n o ś c i  p r ó c h n i c y  i o d  s t o p n i a  wi lgoci  s ą  z a w i s i e .  O z ć m  ł a g o d n i e j ­

sza j e s t  p r ó c h n i c a ,  t ó m  l eps ze  i ż y zn i e j s z e  j e s t  s i a n o ;  cze r a  u m i a r k o -  

w a ń s z y  z aś  j e s t  s t o p i e ń  w i l g o c i ,  t em w i ę k s z y  j e s t  z b i ó r  i tern l e p s z a  

ł ą k a -
4.  O d  w y s o k o ś c i  w y d a t k ó w  u t r z y m y w a n i a  i s p r z ę t u  ł ą k ;  im o n e  

b ę d ą  w y ż s z o ,  t e m m n i e j  w a r t o ś c i  ł ą k i  m ie ć  b ę d ą .
5 .  O d  w ł a ś c i w o ś c i  ł ąk i  s a m e j ,  o  tyle,  o  i le ta b a r d z i e j  s p r z y j a  n-  

p r a w i e  z b oża ,  aniże l i  u p r a w i e  s i a n a ,  p r z ez  c o  w a r t o ś ć  jej  j a k o  ł ąk i  

z m n i e j s z a  się.

6 .  O d  w ł a ś c i w o ś c i  g r u n t u ;  g d y ż  im m n ić j  t e n  j es t  p r z y d a t n y  d o  u -  

p r a w y  r d ś l i n  p a s t e w n y c h ,  n p .  jeżel i  jes t  z w i ęz ły ,  g J i n k o w a t y ,  a l b o  b a r ­

d z o  p i a s c z y s t y  i m ia ł k i ,  t ć m  w i ę k s z ą  w a r t o ś ć  d l a  t a k i e g o  g r u n t u  p o s i a ­

d a j ą  ł ą k i ,  c h o ć b y  t ćż  S a m e  p r t e z  s i ę  n i e  by ł y n a j l e p s z e .
7.  O d  z a p r o w a d z o n e g o  w g o s p o d a r s t w i e  r o l n i c z e g o  s y s t3 r an ;  i 

t ak ,  g o s p o d a r z  t r z y p o l o w y  i g o s p o d a r z  p a s t w i s k o w y ,  j a k o  t eż  k a ż d y  p i e ­

l ę g n u j ą c y  s t a r a n n i e  b y d ł o ,  wi ęcć j  p o k ł a d a  w a r t o ś c i  w  ł ą k a c h ,  j ak  go
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s p o d a r z  p ł o d o z m i e n n y ,  k t ó r e n  z n ó w  t e m  wię! s z ą  k ł ad z i e  n a  n i e  w a r ­

t o ść ,  i m m n i ć j  g r u n t  j e g o  o d p o w  i ad a  u p r a w i e  r o ś i i n  pas t ewny* ' . ! .

P r z y m i o t y  d o b r e j  ł ą k i .

O d  ł ą k i  w y m a g a  się n a s t ę p u j ą c y c h  w a r u n k ó w :

1. P o ł o ż e n i e  ł ąki  p o w i n n o  być  t a k i e ,  iżby ł a t w o  z a k o r z e n i a j ą c e  

s ię  t r a w y ,  k t ó r e  z a w s z e  l u b i ą  m ie ć  o d p o w i e d n i ą  w i l g o ć ,  u s t a w i c z n i e  j ą  

tćż m ia ł y ,  c h o ć b y  tćż  d ż d ż u  i r o s y  n i e  d o s t a w a ł o .

2.  P o w i e r z c h n i a  ł ą k i  p o w i n n a  b y ć  p o z i o m a ,  r ó w n a  p ł a s z c z y z n a "  

n a  t a k ą  b o w i e m  i c i e p ł o  s ł o n e c z n e  i w i l g o ć  j e d n o s t a j n i e ]  w p ł y w a j ą ,  s u ­

c h e  w i a t r y  mn ie j  d o k u c z a j ą  i sp rz ę t  s i a na  w y g o d n i d j '  i d o k ł a d n i e j  się  u-  
sk u te cz n ia .

3.  P o ż ą d a n e m i ,  c h oc ia ż  n i e  z a w s z e  p o t r z e b n e m i  s ą  ż y zne  w z g ó ­

r z a ,  z k t ó r y c h  a lbo  m :e r z w i ą c c  c zę śc i ,  a l b o  t ćż  p o ż y t e c z n e  w o d y  n a  

ł ą k ę  s p ł y w a j ą .  W  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  d o g a d z a  się  p r z e z  p a g ó r k i  ł ą ­

k o m  t e m ,  że  j e  o s ł a n i a j ą  o d  s z k o d l i w y c h  w i a t r ó w  w s c h o d n ' c h  i p ó ł ­

n o c n y c h .
4.  P r z y  b r a k u  wi lgoci  p o w i n n a  ł ą k a  w e d ł u g  u p ó d o b a n i a  i z m a ­

ł y m  k o s z t e m  d a ć  s ię  o b l ać  w o d ą  i z n o w u  o z u s z y ć  p r z e z  o p u s z c z e n i e  jćj .

5.  Ro l a  w  łąk ach  n i e  p o w i n n a  b y ć  ani  z a z w ię z ła ,  ańi  z n ó w  z a s y ­
p k a ,  a le  p o w i n n a  z a w i e r a ć  w  s o b i e  s t osow n ą  mi ęśz an i r i ę  g l ink i ,  piasku, jj 

m a r g l u ,  d e l i k a t n y c h  ł u p k ó w  k a m i e n n y c h  i ł a g o d n y c h  p r ó e h n i c z n y c h  

c z ą s t e k .  S p ó d  Zatrzymujący w i l g o ć  beż s p r a w i a n i a  z h y t n i ć j  rookrości i 
bez  k a m i e n i .  G z e m  g ł ę b s z ą  i j ć d n o s t a j n i e j s z ą  m a j ą  p o w i e r z c h n i ę ,  t ć m  

iepićj o b a  o d p o w i a d a ć  b ę d z i e  i m i a ł k o  i g ł ę b o k o  k o r z e n i e  p u s z c z a j ą c y m  

r o ś l i n o m ,  t ć m w i ę k s z y  s t o s u n e k  b ę d z i e  m ię dz y  w y s o k ą  a p o z io m ą  tra­
w ą ,  k t ó r e  t e m  gę śc ie j s z y  p o r o s t  s t a n o w i ć  b ę d ą .

6.  Ł ą k a  bę dz i e  t ćm l e p « z a ,  i m wi ę cć j  p r z e p ł y w a j ą c e  p r ż e z  n i ą  

w o d y  u dz ie lać  jćj  b ę d ą  c z ą s t e k  p o ż y w n y c h ,  czy to  z w i e r z c h u ,  c zy  ze 

s p o d u .
7 .  D o b r a  ł ą k a  m a  t a k i e  p o n a d  w y n i o s ł o ś c i ą  w o d y  p o ł o ż e n i e ,  i i  

z b y t e c z n a  w o d a  w  tej  m i e r z e  o d p ł y n ą ć  m o ż e  j ak  p r z y b r a ł a .

8. Braknje li powyż wspomnianego p o ło żen ia ,  albo jeżeli nie jest  

dokładne, natenczas łąka, jeżeli ma się n a zy w a ć  dobrą, musi m ić c  s p ó d  , 

przepuścisty.
(D alszy  c iąg  nastąpi) .
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k i l k a  s ł ó w  o  r o b o c i z n i e ,

R zecz czytana na posiedzeniu Komitetu c. k  Tow arzystw a gospodarczo- 

rolniczego K rakow skiego  dnia  6 m arca r. b. p . X . A. Jakubo­

wskiego.

Na p rzesz łem pos i edzen iu  Komi t e tu  (d.  2 0  lutego)  poleconem zo­
st ało ,  ażeby kilku cz łonków Ko mi t e tu  zajęło się odczy tan iem w pismach 
publ i cznych og ło szonych  ko r r e spondc j i  i u w ag  w przedmio no  z j e d na ­
nia r oboc i zny  d la  większych gospodar s tw ,  b rak i em łqk zagrożonych;  a 
po zb a dan iu  r ad  i w y m a ga ń  ze wszystkich  s t r on  kraju podawa nyc h ,  

sw o je  myśli K o m i t e t ow i  p rzeds t awi ło .  Dope łn i a j ąc  polecenia ,  powa żam  
się dziś p rzed łożyć  s z an o w n e m u  Komi t e towi  zeb ra ne  p rzezemnie  uwagi  
nad  tym na jwięcej  o b c h o d zą c y m  ro ln ikó w p rzedmio t em.

A J e d n e m  z najważni ejszych i naj t rudni ejszych zadań  społ ecznych,  
jes t  s t o sowne  urządzeni e  i s p r awied l iwe  ocenienie  pracy.  Rozwiązan ie  
t ego zadan ia  do na j rozmai t szych  d o p ro w a d z i ł o  teor j i  i nie raz s t ało  się 
p o w o d e m  do zgubn ych  pomys łów i n iebezpi ecznych  z a m a c hó w .— U nas 
b a r d zo  d łu go  nie z a jm ow a n o  się tern zadan i em.  Ma ło  ma jąc  ludność;  
p r zemys łowćj ,  z p o w o d u  k tór e j  rozwi j ały  się g łówn ie  w innych k r a j a ch  
Socjalne teo r j e ,  nag radza l i śmy  p ra co w n ik ó w  rolniczych częścią tej z ie ­
mi,  k t ó r ą  up ra wia ć  mieli  obowiązek .  T y m  sp os ob em  zabezpi ecza ł a  się 

st ała  praca  ro bo tn iko m i p e w n e  za nią w y na g ro dz en i e .  Lecz każda rzecz 
l udzka,  naj lepsze zasady,  naduży te  być mogą;  dla tego i ten r i  dzaj wy-  

nag rodzen i a ,  najpros tszy,  na js t osownie j s zy ,  wydał  op ł a ka ne  skutki .  
| |  W  wiekac h  dawn ie js zych,  od  czasu  do czasu  p ow ięk sza no  pańszczy -  
ifj zn i ane  ciężary,  a lbo  zmn ie j szano p racpwn ikoga  dogodnośc i ,  tak dalece,  

że  z tej samej  ziemi,  z k tó r e j  na począ tku  wieku 16 od ra b i an o  jeden 
dzień na tydzień,  w końc u  w ieku  18go  trzy do  sześciu dni odrab i ać  
t r zeba  było.  Po większan i e  ob ow iąz kó w  zrobi ło  pańszczyznę pows zec h ­

nie zn i ena widzoną  i w wielu miejscach n i ezmierni e  uciążl iwą;  za czem 
poszła  n i echęć  do pracy i zła r obo t a  pańszczyźni ana .  —  Nie od dziś do- 

i p i e r o  myś lano o jej  nsunięciu.  W  r. 1 73 3  S tani s ł aw Leszczyński  król  

H polski ,  zostając na wyg nan iu ,  ogłos i ł  n ie zmiernie  wa ż ne  dzieło w języ- 
k u  ppjskim:  Glos wolny, wolność ubezpieczający, w k tó r e m ro zw iną ł

m smu tny  8*an  kra ju i r o l n i c twa  opa r t ego  na pańszczyzni e.  Radził ,  ażeby 
t |  sz l achta  nietylko zmieni ła  zasady pańszczyźni ane ,  ale nadto ,  ażeby 
|  wszys tkie  g run t a  od da ł a  w łośc i anom na czynsze,  czy to p ieni ędzmi  czy 
H z i a rn em  p łacone .  S t an i s ł aw K on a r sk i  we  wszys tkich  p ismach po l i ty - 

O c z n y c h  do tyka ł  tćj ważnej  kwestj i ,  a w u r ządzen iu  szkół  w Po l s ce  przy-  

|  j §tem przez Zg romadzen i e  X X .  P i j a rów  w r. 1 7 5 0 ,  a z a t w ie rdz on em  
g  p r zez  Benedyk ta  X IV  P ap i e ża  w  r.  1 7 5 4 ,  na jwyraźn i e j  poleca ł ,  ażeby 

p ro f e s s o ro w ie  w szko ł ach  rozbi era l i  t en ważny p r zedm io t  i podawa l i  
‘j n a  w yp ra co w an ia  p iśmienna  uczniom zadani e:  Czy lepiej żeby chłopi p a ń ­

szc zyzn ę  odrabiali, czy  też żeby czynsz p ła c ili Z gruntów  p rze z  siebie po- 
|  siadanych. Chc ia ł  ten wielki  c z łowiek ,  Vie  m o gą c  przerobi ć  starszych 

4  zwróc i ć  uwagę  młode go  pokol en ia  na ko zną  po t r zebę  r eformy w s t o ­
l i  s u n k ac h  od nos zących  się do  własności  większej .

O d t ą d  w z no s i ł y  się r ó ż n e  g ł o s y  za i p rzec iw p a ń s z c z y z n i e .  Od  
I daw na  b y ł o  w kraju wie le  o s ad ,  mian o w ; ■ w d o b ra c h k r ó l e w s k i c h  i 

duc ho w n yc h  nie  r ob i ących  pańszczyzny.  N iek tó r zy  obywa te le  z w ła s n e ­

go pop ędu ,  w g run t ach  mianowic i e  mnie j  żyznych,  zaprowadzi l i  oczyn -  I  
s z ow am e .  Pa t e n t  cesarza Józefa I I  znaczn ie  pańszczyznę ogran i czył .  

Lecz te wszystkie us i łowania ,  mianowic i e  w Galicji,  mał e wydały  o w o-  I 
ce. O d  ro k u  dop i a ro  18-10 powszechni e  w Galicji obudzi ł a  się ż ądza  f  
znies ienia s t o su n kó w  pańszczyźni anych.  P  sano o t ćm o ile się d a ł o  w  ;j 

dziennikach,  p r ze m aw i a no  n a  se jmach s t anowych,  r ob io n o  pro j ekt a ,  i i  
p o d aw a n o  pr zeds t awien i a  Naj jaśnie j szemu P a nu .  Z d aw a ł o  się, żo rołni -  j 
c tw o  o sw o b o d zo n e  z p r zynmsowć j  pracy,  n iezmiernie  się wzniesie,  że l  
p i a c a  wolna  zyska dobry  byt i znaczeni e,  że obie  s t rony od razu obfi te 1 
zbie r ać  będą korzyści  z up ragn ione j  zmiany.

Gdyby  znies ienie  pańszczyzny pop rzedz i ło  było wszystkie  ws t r zą-  1  
śnienia r ew o lucy jne ,  czul ibyśmy od razn dogo dno śc i ,  k tór e  z c za sem ta § 
ważna  i da w n o  up ragn ion a  r e f o rma  wydać może;  lecz st raszny w dzie- J  
j a ch  rok  1 84 8  d a ł  jej swoję  sankcj ą.  Bez żadnego  p r z y go to w a n i a  przy-  |  

s i ąpiono  do  r zeczy .  Nasłępni e nie było p o d o b n e m  cofać się. Rzecz się i 
st ała  i od st ać  się nin mogła .  Rząd  z rob i ł  wiele dla w iększych  właśc i -  1  
cieli,  którzy s t raci l i  r oboc i znę .  P r z e z  lat kilka płaci ł  im p ew n e  zaliczk * 

za s t r a c o ne  po w in no śc i  g r u n t o w e ,  na s t ępn  e  p rzyzna ł  im dzie s ięćkro-  
tną zaliczkę, a dziś już wypłaca  ca łkowi t e  kapi t ały  w ob l i gac j ach  p ięc io ­

p ro ce n t o w y ch  od po w ia da j ą c e  większej  części  wa r tośc i  s t r a co nyc h  dni 
r oboczych .

P o m im o  tego., znies ienie  pai.sz&zyzny nietylko nie p rzyczyni ł o  się 

do powiększeni a  p ronukcj i  k ra jowć j ,  ale j ą  owszem niezmiernie  jj 

zmniejszyło .  P o r ó w n y w a ł e m  r eges t r a  f o lwa rczne wielu większych w ł a - f f  

ściciei i  z iemski ch z lat dawn ie js zych z późniejszemi i p r z ekona ł em się o B 
ni es łychanć j  różnicy zb iorów  dzis iejszych w p o r ó w n an iu  z temi jakie 

były p rzed  10  laty. W  fo lwarku  up,  K.  w cyrkul e S a n d e c k im  w grun-1 

tach gó r sk i ch  po ło żon ym ,  ma jącym we wsi  dawnić j  do  n iego  należącej!  
prze sz ło  2 0 0 0  ludności ,  wysadzono  w 18 44  r. pięćset  korcy  z i em n ia - l  
ków,  zas iano 2 0 0  korcy owsa ,  4 ko rce  lnu,  p r o w a d z o n o  o g ro m n ą  g o ­

r ze ln i ą ,  wypasano  wo ły ,  c h o w a n o  wielką ilość k r p w  i owiec ,  w yr o b io ­
no sto sztuk płótna;  a dziś  w tym samym fo lw a r ku  wysadza  się tylko 3 5  
korcy  z i emniaków I z as i ewa  5 5  ko rcy  ow sa ,  k tó ry  za l edwie  z pola 
sprząlnzg,  można ,  nie sieje się lnu i nie w yrab i a  wcale  p łó tn a  n a w e t  na  

po t r zebę  ludzi do mo w y ch ,  nie p ro wa dz i  się gorzelni ,  nie opasa  byd ła ,  a 
dla k ró w  i owiec  bardzo  ma ło  j es t  paszy.  Fo lwa rk  ten do  sw o je go  o -  

b rob i en i a  miał  dawnie j  prócz o s ep ów  i innych po w innośc i  7 0 0 0  dui  
spr zęża jnyeh ,  8 0 0 0  dni pieszych,  n ad t o  3 0 0 0  dni  komor n i cz ych .  P a ń ­
szczyzna wys ta r czy ł a  nie tylko na po tr zeby  g r un t ow e ,  ale na p r o w a d z ę - 1  

nie p r ze m ys ł ow ego  g osp od a r s tw a ,  r ąb an i e  s i ągó w  w lasach swo ich i 1  
cudzych,  a n a w e t  za op ł a t ą ,  s amym w łoś c j an om ,  bez uszcze rbku  dla 2 

g o sp o d a r s t w a  i bez żadnego  z innej  s t rony  uciemiężenia ,  w znaczne j  5 

części o d s t ę p o w a n ą  była;  a dziś wś ród  tejże samej l udności ,  n ie  można  f 
p o z y sk a ć  robo t n ika  za wysokie  w yna g rodzen i e  do  oko pan i a  3 5  korcy 
z i emn iaków.  W r. 1 8 4 4  na tym fo lwa rk u  ze b r an o  5 0 0 0  korcy  z iemnia­

kó w ,  7 0 0  ko rcy  owsa ;  w r.  1 8 5 4  było spr zę tu  6 0  korcy z iemn iaków i 
1 2 0  ko rcy  owsa!  W  ówczus  po od t r ącen iu  wszelkich wy da tkó w g o s p o ­
d a r s tw o  wyda ło  ^ 0 0 0  złr.  czys t ego zysku;  a w roku  obe cny m nic  się 

nie  spr zedało^  na u t r zyman ie  ludzi i żywien ie  kon i  r ob oczych  wiele  k u ­
pić potrzeba,  a wydatki  p r zewyższą  do ch ó d  p rzesz ło  o 2 0 0 0  złr.

J
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Podobny  upadek dochodów nie wszystkie dotknął  gospodarstwa.  
W  ziemiach dobrych, gdzie lud cokolwiek chętniejszy do pracy, gdzie 
żyto, pszenica,  jęczmień obficie się rodzi,  gdzie mało l iczono na kor zy ­
ści przemysłowego gospodarstwa,  w skutek niesłychanej nigdy ceny  

ziarna, przy stracie nawet  pańszczyzny,  pomimo podwyższonśj  ceny  
najmu, dochody się nie zmniejszyły.  Są  nawet  tacy którzy błogos ławią  

! nieurodzaj ziemniaków —  i drożyznę; lecz sądzę,  żę szanowny Komitet  
nie dzieli lego przekonania.  Dobro kraju i ludzkości przeważać p o w i n ­

no osobiste korzyści .
(Dalszy ciąg nastąpi).

C H O D O W A N IE  (U PR A W A ) R O Ś L IN  

» szcrcgólnośd.

( D a l s z y  c  i ą  gl .

Rośliny groszkowe (strączkowe.)
Wyka.

1) K lim a t  i  grunt.

W  czasie wi lgotnym ale ciepłym,  udaje się nadzwyczajnie  w Za­
gięciach pola takich, gdzieby inne rośliny nie rosły,  zostawując rolę na­
der spulchnioną.  Jeżeli grunt g l inkowy szóstej i ósmej klasy nie jest za 
ubog i ,  nateuczas wyka bardzo skutecznie nań wpływa.  C hcą c  miee d o ­
brą wvkę w s łomie i w ziarnie na klasie gruntu pierwszej,  drugiej i trze 

ciej,  trzeba ją zasiać raz em z ow sem ,  jęczmieniem,  albo bobem, na któ- 

rychby się piąć i owijać mogła.  T a k o ż  samo czynić wypada,  siejąc ją 
na piątej i s iódmej klasie,  gdzieby znó w  w latach suchych wysch ła ; t rze ­
ba ją więc siać z jarką a l b o  z ow se m .  Jeżeli grunt ma w sobie przeszło  
6 0  pCt. piasku, tedy w y k ę  siać można na nim w czasie wilgotnym i przy 

wilgoci  w roli. Lubo wyka,  co  do gruntu,  nie bardzo jest przebierna,  
wszelako wymaga,  aby był czysty i niezachwaszczony.  Wsze lkie  gatun­
ki gruntu,  które są ubogie w próchnicę i są więcćj suche niż wilgotne,  

i wydają nie o sobl iwą wykę ,  i lepićj groch na nich się udaje.

2)  Zmianowanie.
. i

W y k a  częściej i prędzej,  jak groch,  następować po sobie może  
atoli i ona woli ,  gdy nast ępstwo to przerywane będzie inrierai rośl ina,  

mi. Zasiana w ugór,  dobrą jest na roślinę pośrednią pod żyto, o sob l i ­
wie,  gdy na zielono skoszoną zostanie  i gdy bujnie stoi. Wyka  nie bar­
dzo lubi aby ją poprzedzał  bób, groch i soczewka;  mniej  to jednak u'  
czuwa jak groch.  Stoi pospol icie dopiero jako trzecia roślina po mie­
rzwie i uie następuje wprost  po rośl inach okopowych podmierzwionych.

3) N awóz.

Bezpośrednie mierzwienie pod wykę  wydajej_wiele s ł omy  a mało  

ziarn; przetoż tylko pod tę wykę mierzwić można,  którą się ma ob ró ­
cić na paszę zieloną lub na siano. Wybiera się do tego mierzwę prze­

gniłą,  a kładzie się ją wczas,  aby się nieco roz łożyć  mog ła .  W  lekkich

a suchych gruntach można tćż w yk ę  pomiWzwiąp.  Jeżeli grunt ma z a - ; 
soby m i e r z w y ,  tedy pomierzwianie wapnem i marglem bardzo jest sku- ;| 
teczne.  Na gruncie próchnicznym wcale pod wykę  mierzwić nie p o - 1  

trzeba.

4 )  U praw a roli.

Pospol icie orze się pod wykę raz na zimę, a drugi raz na w iosnę  
Z roią zapćrzoną postępuje się tak, jak przy grochu.  Jedrrorezo wa upra-jj 
wa w rzadkich tylko przypadkach wystarczyłaby pod wykę.  Trzeba  
dwa  razy orać na wiosnę,  chcąc wykę sprzątać na zielono,  i chcąc ,  aby 
jeszcze w lipcu i sierpniu kwitła.  Wyki  r i i opodoruje  się wcale,  chyba  
w bardzo lekkim gruncie.  D o  przykrycia jej użyć dobrych ciężkich bron,  

oraz ciężkich walcy na lżejszćj roli.

5 )  Czas s iewu i  ilość wysiewu.

W y kę  można siać zaraz po grochu aż do 15 maja i sieje się ią na 
paszę zieloną co dwa  tygodnie,  aby i późnić] m i e ć  świeżą psszę.  Zbyt*  
wczesnym s i ewom  m o g ą  szkodzić mrozy.  W ys i ew a  się na morgę 1— I g  

i wiertela,  a bierze się ziarno ostatniego sprzętu.  A by  zaś nigdy nie 
d o z n a ć  braku wyki siewnej ,  trzeba mieć zawsze na jeden rok zapasu.

Na paszę zieloną,  na siano i na zieloną mierzwę,  gęsto siać należy.  W  o- 
statnim razie i dwa wiertele wysiać można. Chcąc zasiać wykę na ęii§"iji  
szaninę z owsem,  jęczmieniem, jarką l ub  b o b e m ,  bierze się trzy częśc i  jl  
wyki,  a reszię domięszki.  Wyka udaje się dobrze,  jeżel i  zaraz po zasie-IJ  

wie miała wilgotną pogodę.

S p zz g l  i  p lon.

Wyka  sprząta się pod ług tych samych prawideł  co i groch,  tylko  

że wymaga nadzwyczaj dobrej pogody; jeżel i  spodnie  strączki dokładnio  
są wyrosłe  i stoma już do po łowy  żółta. P lon  wyki  jest o po ło wę  t  

mniejszy jak u grochu.  Otrzymuje się w przecięciu z morgi 8  szetl1 jr 
ziarna, a 1 5 0 0  — 3 0 0 0  funtów słomy.  Szefel  omłotu  wydaje około  1 0 0  |  

funtów słomy.

Tatarka (taterka, gryka).

M a  z i a r n o  mączyste,  którego w niektórych okolicach równie  na j 
mąkę jak na kaszę używają.  Dobra jest oraz do tuczenia bydła. Kwiat  |  

talarki wyborny jest dla pszczół .  Niektórzy liczą tatarkę do zbóż.

1) K lim a t  i  grunt.

Lubo tatarka na zimno jes t  niewytrwała,  to jednak siać ją można  
w klimacie ostrzejszym i w górach,  gdyż wzrost  jćj zupełny potrzebuje^ 

oko ło  trzech miesięcy czasu. Rośnie  zaś na w sz y s t k i c h  tych gruntach^ 
które dla roślin groszkowych  już są za sypkie,  riiemnjćj na gruntach z a - ■
k w a s z o n y c h ,  mokrych i innym rośl inom szkod l iwych ,  byle tylk były i 
wyjałowione.  T a t a r k a  lubi powierzchnię próchniczną,  dla tego udaje »ię 

tez najlepiej na spalonym murszysku i na świeżym gruncie leśnym. Csc-,  
pły grunt gliniasty, byle nie był za suchy,  wydaje dobre ziarno.

(Dalszy ciąg, nastąpi).

I
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Napoje otrzeźwiające.
! ‘ ’ t ł" ! i ‘ • *
(Dalszy ciąg).

Podz iw ian i a  g o d n j m  jes t  do da t ek  soii alkal icznych lub ł ugu  w m a ­
łej  ilości do k i rp i cznego  czaju, gdyż  n a ro d y  te n ie  znając  skł adu tego 

czaju,  ni w ła snośc i  zawar tego w nim g lu tenu ,  doszły raczej  i n s tyn k t em  
i  niżel i  p róbami  do  spos t rzeżen i a ,  że ł u g  p o m ag a  do  rozpuszczen i a  się,  a
I  z atem ł a twie js zego  s t raw ien i a  g lu t enu i na jpożywnie j szych  części k i rpi -  
j c znego  czaju.

P o w a b n ie j ,  a n a w e t  takiż s a m użytek robi ą  z liści h e rbac i an ych  
i  w nadb rzeżnych  oko l i c ach  po łud n i owe j  Am eryk i ,  gdzie  po  rozdan iu  
j napo ju  he rbac i a neg o ,  spożywa ją  listki he rba ty  tamtejszej ,  k t ó r a  pocho -

II  dzi ż j r oś l i ny  botanicznie tlexparaguanensis, a pospol ic i e  p a r a g w a j o w ą  
I he rb a t ą  zwane j .

3.  Syrrogaty herbaty chińskiój. —  a) Yerba mate, czyli p a r ag w a -  

j o w a  he rba t a ,  pochodz i  z roś l iny ilex paraguanensis, k tór e j  o jczyzną  są  
I  la-?y P a r ag w a j u  i Brazylj i .  W  Po r tuga l sk i ś j  mowie nazywa się kolczaty 
; ten krzak pa lmowy  yerwa mate, y e rba  zaś znaczy ł acińskie  he rba ,  r o ś l i ­
nna c?yli ziele. I nd jan i e  na z yw a j ą  tę roś l inę gauku i u żyw a ją  jćj o d w a r u  

j o d  na jdawn ie j szych czasów,  p o d o b n i e  jak chińczycy herbaty.  O d  w ie-  
1  ku  17 up ow sze chn i ł  się napó j  z yerba maty w  całój  po łudn io we j  A r a e -  
»  r yce  i zastąpi ł  zupe łn i e  he rba t ę  chińską .  Napój  z ye rba  ma ty  ma zapach  
1  ba rdzo  pod obn y  do  he rba ty  chińskiej ,  smak j ego jes t  więcej ko rz en ny ,  

go rzkawy  i przyjemny niżeli z p rawdz iwe j  herba ty ,  sku t eczność  n i e r ó .
• wnie  mocniejsza i nie j ako upajająca.  Najwięcej  pi ją lej he rba ty  górn i cy ,  

|  bo  spo żyw a ją  dziennie o d w a r  z 3  i więcćj  ł u tó w .

P rz y r ząd zen i e  liści yerby na napój  jest  zupe łn i e  p od o b n e  do chiń-  

f s k i e g o .  Sk ł ad  chemiczny yerby j es t  p o d o b n y  do he rba ty  chińskiój ,  gdyż 
jg. z awie r a  teinę,  p o d o b n y ż  olejek wonny,  pew ien  ga tunek  g a rb n i k u  i r e -  
I  szte i s tot  znajdu j ących  się w herbaci e.

b) Liście kamane. W  na jnowszych  cza sach  z w r ó c o n o  w E u r o -  
y  pie uw agę  na liście d r zewa  ka w o w e g o ,  celem zas t ąpieni a niemi  liści 
I  herba ty chińskiój .  W  r. ł 8 4 5  poleca ł  p ro f e s so r  B l u r a e  z Leyd en  

| ( w  Nider l andach)  liście kawy  do za s t ąp i en i a  herbaty ,  na  w zó r  po s t ępo -  
j Wania upo w sze ch n io ne g o  w ca łym Archipe l agu indyjskim i na wyspie  
iS u m a t r z e .  L iśc i e  kawiane  p rzy rządzone  na sposób  chińskiej  herbaty 
im a j ą  n ie równie  większe  zalety nad tę os t a tni ą .  H e rb a t a  z  liści k a w i a -  

I nych,  przyj emniejsza  od  c l rń sk i ć j ,  może  być n i e równ ie  t ań szą ,gdyż funt  
1 chińskiój  herbaty kosz tuj e  w kan ton i e  21 k r a j c a rów  m. k. ,  k a w ia n ć j  

|  h e rba ty  zaś w Suma t rze  3 k r .  mk.  Sk u t eczność  napoju z he rba ty  kaw ia -  
j nó j  jes t  podobnie jgza do  skut eczności  n ap o j u  kawiane go  niżeli do he r -  
j h a t y ,  w ogól e  j ed nak  jest  dosko na łym  i t an im po ś r ed n ik i em  m i ę d z y  ka-  
j w ą  a ch iń s ką  he rba t ą .  (D.  c. n. )

W  up łyn ionym tygodniu s p r o w a dz o no  do W ar s za w y :  (prócz tego K 
co w sp i ch rzach  znajduj e się) żyta c ze twe r t i  1 , 501 ,  pszenicy cze twe r t  li 

2 , 4 53 ,  jęczmieni a czetwer t i  9 2 5 ,  owsa  czetw.  2 , 1 4 9 ,  g rochu  polnego f: 
c ze twer t i  2 8 2 ,  gryki cze twer t i  168 ,  kaszy jęczmienne j  c ze twe r t i  1 8 8  ' 
kartofli  czetwer t i  40 7 ,  siana p u d ó w  1 6 ,9 62 ,  s ł omy  pudów 8 ,145 .

średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
Unia 16 28) Kwietnia 1855 r. '

Zyta  c z e t w e r t ..............
P szen icy
Grochu  . . . .

„  c u k r o w e g o  . .
E a s o l i .................. i . . .
G r y k i ..............................
J ę c z m i e n i a .................■■
O w s a ............................
Mąki pszen. p rzednie j  . 

„  o rdynarne j  . . . . 
,, ż i tn e j  py tlow ej .
,, g t j c z a n e j ..............

Kaszy j a g la n e j ................
,, g ry c z a n e j  z w .  .
,, d r o b n e j ...............
,,  j ę czm . p e r ł .  . . 
.. ,, o rdyn.  .

Siana pud  ..............

Od j 
r s . |k o p  j r s .

i i . 8 7  
40 451, <(
12j 5 i, 
13,53 i 
,7,9# 4
7 -99I/J 
5!71«/s ( 

15 74 
1 2 .40  

9 3 0 %  | 
9 5 9  I 

15(75 i 
14,26 
24 i 1
2 1 1 4  
11: 6 i, i
— i 32 ,

Siana fura 1 -k o n n a  
,, 2-k-anua

Od
rs . lk o p .

Dc
rs.  ko

fj
i1

1
. i

7(45
3 6 . —

.11=
3 j 85

2 2 ' -  

18 —  

10 . —  
7,60 
5 j 80 
4,17 
41 ,0

Sprow adzono  w  dniu 27 Kwietnia r. 
te jszych kup có w :  w o łó w  sztuk 422. z 
sztuk 574,  w ieprzy  556,  oieląt 970: 
484,  w iep rzy  489 cielęta w szystk ie .

S łosny pad
, fura z w y c z .

D rzew a  sosn .  s ą żeń  
[W ó f  d o b ry  74 . . .

, ś r e d n i .  . . . .  
l i c h y .............

Ciele ...............
Ba ran  . . .
W iep rz  do b ry  

„  ś redn i  . . 
l ichy . . .

Masła  pud . . . .
S ło n in y  „ , . . .
Kartcłfli cze-twert  .
O k o w ity  w iad ro  .
S zo tn ó w k i w iadro

bież. L835 z C e s a r s tw a  R ossy jsk iego  p rzez  tH- 
różnych m iejsc K ró les tw a  152 . o gó łem  w ołów  
z tych  z a k u p i l i  rzeźn ścy  tu te js i  w o łó w  sztuk

K U R S G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .

Dnia 15 (27) Kwietnia 1855 roku.
j ZADAJĄ DAJĄ tS-

$

!

M O l i E  'r Y.
P ó f- Im p e ry a ły  
H o llendersk ie  d u k a ty  n ow e

P A P I E R Y .
Obligi ska rbow e  4 -p ro c .  za 100 rs. o p rócz  kuponu 
Listy zast. b iałe  II ok resu  (op rocz  kuponu)  za  100 z ł .  

.. „  .. 111 „  „  za 1 5 r s .
,, ,, Serye  w y losow ane  .

Obligacye cząs tk o w e  na 500 zł. oprócz  kiipoftu . 
Certy lika ty  Banku lit. B. na 200 zł.  bez p rocen tu .  ,
D ow ody Kom. Centr .  Likwid. za 100 z ł ..............................
Nowa rosyjska pożyczka  z r. 1854 oprócz kuDonu

W  E X L E .
B erl in  100 t a t a r ó w .....................................2 m. . . j
Gdańsk 100 tal................................................2 ni. . . ,
H am burg 300 BMk....................................... 2 m .  , . .
Londyu  1 funt s te r l ...................................... 3 m. . _ ,
P e te r s b u r g  100 r s .  . . . . . . . I m .  . . .
P a ryż  300 f r a n k ó w . . . . . . . 2 m. .
W ie d e ń  150 złr .  . . . . . . .  1 m. . .
W ro c ła w  100 t a l ............................................... i m . ' . ’ , .

Rs. 1 kop.

5
3B*/r.
JT* ii

77 45
i+-/ }/

15 18fc
— —
— —
— —
— —
— *—

W a r to ś ć  K uponu  b i e ż ą c e g o  od Obligów  s k a r b o w y c h  rs .  — k o p .  3 0  
. ,  „  . .  od L is tó w  z a s t a w n y c h  kop. 2 0 %

Nowa ro ss y js k a  p o ż y c z k a  rs. —  kop. 2(Y5/ 18

W  d ruka rn i  J. U n g er— W o ln o  d r u k o w a ć .— W  W arszaw ie  dnia 1 6 ( 2 8 )  K w ietn ia  1855 roku. — Starszy  C enzor ,  s e k re t a r z  ko le g ja ln y ,  T. H e r t z .  
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